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Przodująca technika radziecka

zapewnia polskim kopalniom

MOSKWA,
P RZEWODNICZĄCY centralnego
1 rządu ludowego Chińskiej Re­
publiki ■Ludowej Mao Tse-tung
przesłał do Generalissimusa Stali­
na depeszę następującej treści:

Do Przewodniczącego Rady Mi

nistrów Związku Socjalistycznych
Republik Radzieckich towarzysza
J. W STALINA.

W imieniu Rządu Chińskiej Re

, publiki Ludowej I narodu chiń­
skiego przesyłam Wam wyrazy

łzczerej wdzięczności za przyjaz-.
ne gratulacje i .serdeczne życze­
nia z okazji, II rocznicy proklamo
wania Chińskiej Republiki Ludo­
wej.

Depesza

Mao Tse-tunga
do Prezydenta

B. Bieruta
T) RZEWOBNTCZĄCY centralne-
1 go rządu ludowego Chińskiej

Republiki Ludowej Mab-Tse-tung
przesłał do Prezydenta Bieruta de­
peszę następującej treści:

„W imieniu Rżi Ju Chińskiej Re-

publiki Ludowej i narodu chińskie­
go; serdecznie dziękuję Panu za

szczere gratulacje z okazji II rocz­
nicy proklamowania Chińskiej Re­
publiki Ludowej". Wybory

kantonalne
potwierdziły
ze KPF
jest najsilniejsza
partia we Francji

Budowniczowie

Nowej Huty
do

budowniczych
kanału
Wołga-Don
Budowniczowie Nowej

wustcrśowah dn hudov
T) UDOWNICZOWIE Nowej Hu
•D ty wystosowali do budowni­

czych kanału Wołga — Don w

odpowiedz: na Ich serdeczny list,
pismo, w którym piszą m. m.:

„Uświadamiamy sobie w pełni
jąk doniosłe znaczenie posiada
nasze budownictwo dla wzmocnię
nia działa pokoju, dla wzmocnie­
nia sił. gospodarczych i . obron­
nych Polski Ludowej. Wierny też,
że droga budowmetwa socjalisty
cznego nie jest drogą łatwą
wymaga czujności i wzmożonej
walki z wrogiem klasowym, wy­
maga nieraz wyrzeczeń i poko­
nywania poważnych trudności.

W walce tej pod przewodnic­
twem PZPR i tow. Bieruta zwy
ciężymy, mobilizując wszystkie
nasze siły w oparciu o Wasze do
świadczenie i pomoc".

PARYŻ,
4X7 E Francji. odbyła się druga

turą, wyborów kantonalnych.
W wyborach tych partia komuni­
styczna wysunęła się na pierwsze
miejsce, wyprzedzając daleko po­
zostałe partie. Na 3.857 329 waż­
nych głosów kandydaci komuni­
styczni zdobyli 1.062.360, tj. około
28 proc.

Mimo że partia komunistyczna
zdobyła tak wielką przewagę nad

innymi partiami, to jednak w wy­
niku machinacji partii reakcyjnych
i wskutek oszukańczej ordynacji
wyborczej — przyznano jej zale­
dwie 42 mandaty.

p OMOC ZSRR dla Polski to m. In.

dostawy nowoczesnego sprzętu me­
chanicznego, dzięki któremu możemy
w przyspieszonym tempie wznosić no­
we fabryki, osiedla, domy mieszkalne

Na zdjęciu: kopaczka radziecka.

Fot. Groswirtb)

W miasteczku akademickim wyrasta

SOCJALISTYCZNY
PAŁAC NAUKI

Przodująca brygada zbrojarzy
majstra Wilanowskiego
wykonuje 220 proc, normy

Q UROWE ostrzeżenie: „Obcym wstęp wzbroniony". Dalej stosy ce-

gieł, rusztowania; piasek, kami enie i charakterystyczny zapach
wapna. Obrazek spotykany dziś na każdym kroku — teren budowy.

■ I ESTEŚMY w centrum przysżłe-
’’

go miasteczka akademickiego. W

drewnianym baraku, nad biurkiem i “ stukiem młotków sygnalizuje
kierownika robót, wiszą dwa rysun s.wą obecność brygada Witanowskie
ki Warto przyj- J go> która może się poszczycić wyko

j naniem normy w 220 procentach.
Praca zbrojarzy jest szczególnie,
ważna .na .tej jedynej w swoim ro­
dzaju budowie. Instytut.Chemiczny
bowiem to. wszak małe, doświad­
czalne laboratorium. Do każdego
stołu w salach ćwiczeń (a, jest ich W
całym gmachu naprawdę bardzo
wiele) trzeba było doprowadzić
skomplikowany system rur i prze­
wodów — w ten sposób, aby nie

szpeciły wnętrza budynku. :

Brzydkie rury zostały sprytoie
ukryte-w podwójnej podłodze-, a

przewody — umieszczone’ na ścia­
nach długiego korytarza — zostały
obudowane z zewnątrz meblowymi
szafkami. Wszelkie instalacje w sa­
lach ćwiczeń ■■umieszczona w biur­
kach i. szafkach, Można się do nich
łatwo dostać w wypadku uszkodze­
nia, a. wnętrze, budynku zachowało

swoją wzorową estetykę.
Potężne urządzenia wentylacyj­

ne, połączone z salami, utrzymują
w nich stale świeże powietrze.

W ten sposób, w tym soejal‘istycz
hym pałacu nauki, studentom za­
pewniono maksimum wygody i bez
pieeżeństwa w ich pracach doświad .

czalno - naukowych, (gr)

ki architektoniczne. '

rżeć się im bliżej. Imponująco wy­
gląda, otoczony zielenią, czworobok
reprezentacyjnych bloków przyszłe
go Instytutu Chemicznego UJ — w

projekcie inż. Juszczyka.
Na budowie, spoza gęstej sieci

belek i desek rusztowań, wyrasta
drugi już .czteropiętrowy gmach o

kubaturze 35 tysięcy metrów sześ­
ciennych. Pierwsze skrzydło zosta­
nie oddane do użytku uczelni jesz­
cze ź końcem bieżącego roku. Obec
nie prowadzone są tam ostatnie pra
ce murarskie.

Na rusztowaniach, gdzieś na po­
ziomie trzeciej czy czwartej kondy
gnacji, ostro odcinają się od lśnią -

cych w słońcu tafli białego piasków
ca szare sylwetki murarzy.

Stoją na swych podniebnych po­
mostach ze szczotkami w rękach i
— jak skrzętne gospodynie — do­
kładnie czyszczą i polerują każdą
płytkę efektownej fasady..

„To zdobywcy pierwszego miej -

sca w tabeli współzawodnictwa, —

„fasadziarze" — informuje z dumą
kierownik robót, inż. Lintzenbart.
— Niektórzy, jak np. zespół Nęciń-
skiego, wykonują 420 proc, normy".

Nie ma wśród nich tylko pupilki
całego zespołu, kobiety - murarki,
odznaczonej Srebrnym Krzyżem Za
sługi. 18-letnia Władzia Kutrzeba,
która w czasie wojny straciła rodzi
ców i z małego, wiejskiego, gospo­
darstwa zmuszona była za Chlebem
wywędrować do miasta, — tu, na

budowie, zdobyła fach i szczerąe po
lubiła swą nową pracę. W krótkim
czasie zdobyła uznanie kierowni­
ctwa i sympatię kolegów. Jest teraz

„oczkiem w głowie" całej załogi. W
zimne, jesienne dni nie pozwalają
jej pracować na ścianie, Wykończa
więc prace murarskie wewnątrz bu
dynku.

W pierwszym bloku, na ostatnim
piętrze, studenci już teraz korzysta
ją z kilku sal wykładowych. Nie
oni jednak stanowią tu większość,
W innych, niewykończonych jesz­
cze salach, na korytarzach, w piw­
nicach i na strychu—■królują.zbro
jarze;

Stukiem

Olei! — zawołał uczeń na „wagarach"
i>dv dowiedział się. że

siał się mimowolnym
aktorem pokazu telewizji

(Dalekopisem
-TELEWIZJA polska wychodzi

*• zwycięsko z okresu prób i do­
świadczeń. Prowadzone w Instytu­
cie Przemysłowym Telekomunika­
cji przy ul. Ratuszowej w Warsza­
wie prace, pozwalają ocenić dotych
czasowe Osiągnięcia. Są-cne poważ­
ne, jak to można było się przeko­
nać na pokazie telewizji, urządzo­
nym dla przedstawicieli świata na­
ukowego i radiowców.

Oto niewielki salon pokazowy,
mogący pomieścić dwadzieścia kil­
ka zaciekawionych osób. Na głów­
nym planie ustawiono kilka radio­
aparatów rozmaitych typów Są to

olbrzymy, w porównaniu z po­
wszechnie znanymi modelami zwy­
kłych radioodbiorników W każdym
aparacie wmontowany jest podłuż­
nego kształtu mały ekran za

szkłem. S llon jest zaciemniony za­
słonami. Gaśnie światło i na ekra­
nach czterech odbiorników od razu

ukazuje się obraz, nadawany na fa
lach radiowych z pobliskiego stu­
dia.

Audycja telewizyjna jest krótka i
składa się z części naukowo-kul-
turalnej i rozrywkowej (produkcja
taneczna), nadanych ze Studia o-

raz z reportażu „na żywca" z uli­
cy

Na ekranach telewizyjnych widzimy
typową scenę uliczną. Przechodnie
matki z wozeczkami w słońcu małe
dzieci na spacerze, przejeżdżające au­
ta, wdz z węglem Spiker telewizyjny
wpraszs przechodniów do 'wyglosźen
kilku słów do nuŁtaionu. óświadca*, wizyjnych.

nowoczesne
TROSCE o wzrost wydajno-

** ści oraz bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy, kopalnie Dolnego Ślą­
ska zaopatrywane są w nowoczesne

urządzenia mechaniczne. .Jest to
możliwe w tak szerokim stopniu
tylko dzięki pomocy Związku Ra­
dzieckiego.

W ostatnim kwartale ubiegłego
roku wszystkie kopalnie wałbrzy­
skie zaopatrzono w przenośniki
zgrzebłowe typu SKR 11. Zastąpi­
ły one rynny potrząsalne. Nowe
przenośniki są ciche i bardzo do­
kładnie odprowadzają węgiel. Pra­
ca przy przenośnikach jest o wiele
mniej męcząca, niż przy rynnach.
Wyniki jej natomiast Są o wiele
większe, Dowodem tego są osiągnię
cia czołowych brygad górniczych
kopalni im. „M. Thoreza". Na od­
dziale XIIT taj kopalni jeden trans

porter radzieckt obsługuje ścianę
długości 130 metrów. Awarie na

tym oddziale należą obecnie do prze
szłogei. Dawn ej ścianę te obsługi­
wały trzy rynny potrząsalne.

W ślad za przenośnikami lekkimi
nadeszły transportery cięższe typu
STR ::— 30. Można przy nich „od­
strzeliwać" węgiel. Transportery te

zainstalowano, w kop. „Bolesław
Chrobry".

'

Z dużym uznaniem wyrażają się
górnicy o radzieckich włomo-wier-
tarkach Mogilewskiego. Umożliwia­
ją one wiercenie otworów, wentyla­
cyjnych i kominów zsypowych w

węglu i pokładach o dużym kącie
pochylenia. Włom o-wiertarka ra­
dziecka ma jeszcze inną cenną za­
letę. „Wraca" ona do punktu wyj­
ścia, poszerzając zarazem otwór
wiertniczy o 80 cm.

Niesposób też nie wspomnieć o

Czarni) dzień
brytyjskiego Imnerium

Egipt wyprasza
Anglików
z Suezu i Sudanu

KAIR

I ZBA Deputowanych -1 Senat za

twierdziły jednomyślnie dekre­
ty rządu egipskiego o wypowiedze­
niu traktatu anglo-egipskiego z r.

1936, i umowy anglo-egipskiej w

sprawie Sudanu z 1899 r.

Traktat anglo-egipski stracił o-

stateczme moc obowiązującą, a

równocześnie zakończyło się Cpndo
minium anglo-eg pskie w Sudanie.

Dekrety weszły w życie w po­
niedziałek o godż. 19.

Rząd egipski odrzucił również
„propozycje" w sprawie utworze
nia tzw. „wspólnego dowództwa
sil zbrojnych Bliskiego Wscho­
du" podległego dowództwu naczel
nemu bloku atlantyckiego, |

Rząd brytyjski, jak. wynika ż do
niesień prasy, me rezygnuje z za­
miarów wzmocnienia swych sił
zbrojnych w strefie kanału Sues-
kiego. Do strefy tej ma być prze­
transportowana ni. in. eskadra lot.
nictwa Unij Południowo Afrykań­

skiej, przebywająca obecnie w Ko­
rei.

f Warszawy)
ie chodzi o próby telewizyjne. Na twa
rzach zagadniętych osób widzimy zdzi­
wienie i '

gają, się,
rozmowę
dzienieć,

— Coż
Żagadhąt _

. ..

— Uważaj widza cię goście pokazu te

lewizyinego ..

— Ojej! — przestraszył się uczeń

Reportaż telewizyjny sprzed wej­
ścia do budynku IPT urywa
się Spiker wyłącza mikrofon, a ob
sługa sprząta ustawione na chod­
niku urządzenia telewizyjne.! prze­
ciągnięte kable.
O GLĄDAMY jeszcze obrazy, od
'Obierane przez telewizor radziec­
ki. Jest to aparat najnowszej kon­
strukcji, o większej mocy niż od­
biornik polski.

Gościnni gospodarze z inżyniera­
mi Kędzierskim i. Bzowskim na cze .

le zapraszają również do pracowni
technicznej, znajdującej się w ba-
taku na podwórzu. Wejście przy­
pomina nieco znaną z filmu szopę
Curie-Skłodowskiej, w której zna­
komita para uczonych dokonywała
próby z pierwiastkami promienio­
twórczymi. Uzyskujemy wskazów­
ki i objaśnienia, na czym polega
różnica pomiędzy zakupionymi za­
granicą radioodbiornikami telew'
zyjnymi, a polskim, wykonanyrr
całkowicie w kraju.

Dowiadujemy się. że za kilka i
lai będzie już można przystąpić do i

seryjnej produkcji aparatów tele-’

niedowierzanie Dzieci oclą-
odwracają od mikrofonu W

wdał sie natomiast jakiś mło
słuchacz pobliskiego liceum,
to. idziesz na „wagary."! —

go w pewnej chwili spiker

wyposażenie
kombajnie węglowym typu „Don­
bas", zainstalowanym w kopalni
„Bolesław Chrobry". Olbrzymia ta

maszyna zupełnie podbiła serca gór
ników.

Wiedzą oni, że polepszające się
warunki pracy pod ziemią i osiąg­
nięcia produkcyjne umożliwia im
przodująca technika radziecka, (m)

Wilcza Gira
pod Złotoryją

wyleci
w powietrze
dając 350 tys. ton

cennego bazaltu
do budowy drop
DO wybudowania nowych dróg

o nawierzchni twardej i prze­
budowania starej nawierzchni —

według założeń Planu 6-letniego—
potrzebne są miliony ton kamienia.
Aby sprostać tym zadaniom, nasze

kamieniołomy muszą przejść na no

woczesne metody pracy przy kru­
szeniu masywów skalnych. Taką
właśnie nowoczesną metodą, opar­
tą o doświadczenia radzieckie, wy­
sadzona zostanie w powietrze Wil­
cza Góra w woj. wrocławskim, któ
ra jest ogromną jednolitą skałą
bazaltu.

60 ton amonitu

i dynamitu
Wilcza Góra znajduje się w po­

wiecie Złotoryja. Nazwa powiatu
wywodzi się stąd, że — jak głosi
legenda — Bolesław Chrobry osa­
dził tu górników, którzy wydoby­
wali złoto. Dziś złota nie spotyka
się w tych górach, ale jest za to
bazalt.

Masyw skalny Wilczej Góry nie
przedstawia z zewnątrz nic osobli­
wego. Rosną na niej drzewa igla­
ste, zbocza pokrywa mech. Ale we

wnątrz pracują ludzie. Z jednej
strony masywu dokonano już w

sierpniu wierceń, wykuto w skale
chodniki i wysadzono w powietrze
40 ton skały bazaltowej.’ Lecz po­
trzeby są ogromne. Inż. Kawecki s

Dyrekcji Kamieniołomów w Świd­
nicy opracował projekt wysadzenia
całej góry w powietrze.

Wilcza Góra — mówi inż. Ka­
wecki — na skutek wybuchu

prawie 60 ton amonitu i dyna­
mitu, uniesie się w górę i runie
skruszona. Oczywiście wstrząs bę
dzie silny. Drobne odłamki ba­
zaltu rozrzucone zostaną na prze
strzeni kilkuset metrów. Otrzyma
my około 350 tys. ton kamienia
bazaltowego.

riO 'WNĘTRZA Wilczej Góry pro
wadzi niewielki otwór. W głę­

bi robotnicy drążą twardą, skałę
świdrami pneumatycznymi, zakła­
dają ładunki i spiesznie odchodzą.
Po wybuchu wracają, wywożą wóz
k mi skruszony kamień i znów po­
dejmuj wiercenie.. Mimo, że pra­
ca ta jest trudna, przodujący ro­
botnicy: brygadzista Jan Dyba,
skalnicy Połchamuk i Ogonowski
lubią swoje zajęcie.

— Transport to podstawa naszej go­
spodarki. My da.iem.y kamień z które­
go budowane są drogi Chcemy. aby
samochody wyprodukowane przez na­
szych towarzyszy ze Starachowic. Że­
rania i Lublina jeździły po dobrych,
nowoczesnych, mocnych drogach — mó
wi brygadzista Dyba

Brygada Dyby wykonuje, ok. 200
proc, normy Rołchaniuk i Ogonow
ski powinni w ciągu 8 godzin wy-
kuć 60 cm. sztolni, ą wykuwają
średnio 1,20 m.

Podziemne chodniki
\Ą/ GLAB górv prowadzić będzie
vv chodnik długości 63 metry,

od którego przebiegać będą po­
przeczne odgałęzienia łącznej dłu­
gości 187 metrów Skalnicy wy­
kują 7 komór, w które załadowane
zostanie około 4 wagony towaro­
we materio łów v?'-bri:-h'iy.yćh' prze
widuje się, że Wilczą Górę będzie
można wysadzić w powietrze w

końcu listopada. (SL)

EGIPSKA PLAGA



Zwycięski
meldunek
z Kraju
Socjalizmu
POKÓJ i trud nasz cel,

lecz prosić nie będziemy
O pokój tych, co chcą

powstrzymać jego marsz!
Ciaśniej szeregi złącz!

My prości ludzie ziemi
Wygramy walkę tę!

1 pokój będzie nasz!

KOMUNIKAT Radzieckiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju do-

Btósł, że już ponad 96 milionów
podpisów zebrano w Kraju Socja­
lizmu pod Apelem o Pakt Pokoju,
Akcja zbierania podpisów w całym
kraju trwa nadal. Za każdym pod­
pisem stoi ofiarna praca ludzi ra­
dzieckich. Zaciągane są stachanow-
•kie warty pokoju, podejmowane
eą zobowiązania zwiększenia wy­
dajności pracy, wykonania z nad­
wyżką planów produkcyjnych, pod
niesienia jakości produkcji oraz

wzorowego zakończenia prac rol­
nych.

Za podpisami milionów ludzi ra­
dzieckich, domagających się zawar

cia Faktu Pokoju pomiędzy pięcio­
ma wielkimi mocarstwami stoi ca­
ła potęga gospodarcza i obronna
kraju, który wczoraj rozgromił hit­
leryzm, który dziś przewodzi ludz­
kości w jej walce o pokój, w walce
przeciwko amerykańskim następ­
com Hitlera.

Wywiad udzielony ostatnio przez
Generalissimusa Stalina korespon­
dentowi „Prawdy" wyraźnie stwier
dza, że Związek Radziecki, nie­
zwyciężona potęga, stojąca na

straży pokoju posiada odpowied­
nie środki, by pokój obronić, po­
siada odpowiednie środki, by prze­
ciwstawić się wszelkiej agresji. W
prostych, spokojnych, mądrych sło.
wach Wódz Obozu Pokoju ostrzegł
imperialistycznych podpalaczy
świata, że pragnienie pokoju, któ­
remu na każdym kroku daje wy­
raz Związek Radziecki nie jest
oznaką słabości. Przeciwnie. Jest
ono wyrazem siły, wyrazem stano­
wiska, że nie wojna, lecz pokojo­
we współzawodnictwo dwóch sy­
stemów — socjalistycznego i kapi­
talistycznego powinno rozstrzygać
o wyższości systemu. Wyrażając to
stanowisko Związek Radziecki re­
prezentuje poglądy setek milionów
ludzi na świecie, którzy domagają
się zawarcia Paktu Pokoju pomię­
dzy pięcioma wielkimi mocarstwa­
mi.

Dla narodów sprawa jest jasna.
Im Związek Radziecki, ostoja po­
koju będzie silniejszy, tym większe
będą szanse na utrwalenie poko­
ju. Świadomość tego znalazła od­
bicie w reakcji demokratycznej pra
sy światowej, w reakcji setek mi­
lionów ludzi na wywiad udzielony
ostatnio przez Generalissimusa
Stalina w sprawie bomby atomo­
wej. Fakt, że Związek Radziecki
posiada broń atomową oznacza

umocnienie pokoju światowego,
oznacza wzrost sił obozu pokoju i
jego wiary w zwycięstwo.

* W Urugwaju odbył się I Kongres
Obrońców Pokoju, który zadeklarował
gotowość walki przeciwko podżega­
czom wojennym, przeciwko wysyłaniu
wojsk urugwajskich poza granice kra­
ju oraz opowiedział się za zawarciem
paktu pokoju między wielkimi mocar­
stwami.

* Z dniem 15 października podwyż­
szona została we Francji cena prądu
elektrycznego o 12 proc.

* Przywódca SPD Schumacher od­
był konferencję z b. dowódcą straży
przybocznej Hitlera, generałem SS —

Otto Kummem. Jak cynicznie stwier­
dziło kierownictwo SPD, celem konfe­
rencji było zbadanie możliwości poło­
żenia kresu dyskryminacji b członków
„Waffen SS“, całkowita ich rehabilita­
cja oraz zbliżenie ich do pańsiwa boń-
sklego.

* Przewodniczący KP Niemiec—Max
Reiman ogłosił artykuł, w którym
stwierdza, że wobec ostatnich propozy­
cji Izby Ludowej NRD. deputowani
parlamentu federalnego w BONN mu­
szą jasno i otwarcie odpowiedzieć kai-
demu Niemcowi, czy czyny ich po­
dyktowane są interesami narodu nie- |
mieckiego, czy też interesami rodzi- '.
mych i zagranicznych podżegaczy wo­
jennych.

* W ciągu miesiąca, który minął od
wyborów parlamentarnych w Grecji,
władze faszystowskie zorganizowały 16
procesów terrorystycznych, skazały 750
patriotów greckich i wydały na nich
sześć nowych wyroków śmierci. Przy­
gotowuje się obecnie proces m. in
przeciwko członkowi KC KP Grecji.

* W. Brytanią, Francja i Turcja wy
stosowały do Libanu, Syrii i Iraku no­
ty proponujące tym krajom udział w

organizacji bloku wschodnio - śród­
ziemnomorskiego, tworzonego przez
rząd USA jako uzupełnienie agresyw­
nego bloku atlantyckiego.

Biuro Informacyjne USA
w Warszawie

służyło
Nota Polski do St. Zjednoczonych

RZĄD amerykański pod pretekstem zastosowania retorsji za zaka­
zanie przez rząd polski działalności Biura Informacyjnego Amba­

sady USA w Warszawie, dokonał bezprawnego zamknięcia Polskiej
Służby Informacyjnej w New Yorku. W związku z tym nastąpiła
wymiana not. Nota rządu polskiego wystosowana , w dniu 15.10.51
mówi m. in.:

^

W 9 rocznicę
śmierci

50 bohaterskich

ofiar
zemsty

hitlerowskiej

za wysadzenia
id powietrze

węzła warszawskiego
Wczoraj minęło 9 lat od dnia

wściekłej zemsty hitlerow­
ców za wysadzenie w powietrze
szeregu linii w węźle kolejo­
wym warszawskim: dnia 16
października 1942 roku wokół
Warszawy na szubienicach za­
wisło 50 więźniów z Pawiaka,
spośród których 34 należało do
KPP, trzech do KZM.

Zamach w dniu 15 październi
ka na węzeł kolejowy dokona­
ny został w chwili, kiedy hit­
lerowcy przerzucali przez Pol­
skę liczne transporty broni,
amunicji i wojska pod Stalin­
grad, na teren największej bi­
twy w dziejach ostatniej woj­
ny. Unieruchomienie . licznych
transportów doprowadziło hit­
lerowców do wściekłości. To­
też tego samego dnia wieczo­
rem na Pawiaku wybrano 50
więźniów, w'śród nich — Feli­
ksa Paplińskiego — z zawodu
hutnika, członka KZM, a na­
stępnie KPP od roku 1928, An­
toniego Kacpurę — członka
SDKP i L od roku 1907, aktyw­
nego działacza PPR, Wacława

Szczepaniaka — członka KZM,
podczas okupacji sekretarza

wolskiego komitetu PPR, Izydo
ra Koszykowskiego —> tramwa­
jarza, twórcę PPR wśród tram

wajarzy, Bronisława Piotrow­
skiego — czynnego działacza
Gwardii Ludowej i innych.

Na Pelcowiźnie, Woli, Szczę-
śliwicach, w Rembertowie, na

trasie kolejki grójeckiej stanę­
ły szubienice z ofiarami zem­
sty hitlerowskiej. Te szubieni­
ce wbrew nawoływaniu pol­
skiej reakcji, aby „nie prowo­
kować hitlerowców przedwcze­
snymi wystąpieniami" wzmoc­
niły tylko wolę mas nieubłaga­
nej walki z okupantem hitle­
rowskim i wzmogły świado­
mość, mas, że oswobodzenie
Polski może nastąpić jedynie w

wypadku zwycięstwa Armii Ra

dzieckiej.
Cały naród polski czci pa­

mięć męczenników, którzy stra
ciii życie, by żyła Polska Ludo-

. wa.

Siekacz mamuta

znaleziono

w starym
korycie Wisłoka
pod Rzeszoirem
tTO CZASIE zwiedzania dawne-
v *

go koryta Wisłoka we wsi

Pofcitna, mieszkaniec Rzeszowa p.
'Chaber, znalazł 'wystający z ziemi
olbrzymich rozmiarów siekacz ma­
muta. i

Siekacz posiada ok. 3 m. długo­
ści, a obwód jego wynosi 50 cm.

Jak się okazuje, jest to najwięk­
szy w Polsce ząb mamuta. Ząb, ja
ki znajduje się w posiadaniu Pol­
skiej Akademii Umiejętności w Kra
kowie, był uważany dotychczas za

największy. Posiada on jednak „tyl
ko“ 30 cm. obwodu.

Znaleziony siekacz mamuta znaj
duje się obecnie w Muzeum Rae-i
szowskhn. (os)

’

agresji

PRÓBY umotywowania zamknię
cia polskiego centrum infor­

macji w New Yorku akcją retor-

syjną opartą na zasadzie wzajem­
ności — nie wytrzymują krytyki.
Nie może być bowiem mowy o

jakiejkolwiek wzajemności, gdy »

jednej strony chodzi o legalną dzia
iłalność polskiej placówki w New

Yorku, a z drugiej strony sprzecz­
ne z prawem i elementarną lojal­
nością praktyki amerykańskiej siu

żby informacyjnej w Warszawie.
Rząd amerykański niechybnie

świadom jest faktu, że tendencyj­
nie dobierane i zamieszczane w biu
letynach amerykańskich wydawa­
nych w Warszawie wiadomości,
służyły propagandzie agresywnych
zamierzeń polityki USA. Rząd a-

merykański rozumie doskonale, że
-Polacy nie są spragnieni takich
wiadomości.

Polska Służba Informacyjna w

Stanach Zjednoczonych informowa
la natomiast społeczeństwo amery­
kańskie jedynie i wyłącznie o ży­
ciu Polski, o odbudowie kraju i
wielkich wysiłkach narodu polskie
go w walce o zbudowanie lepszej
przyszłości. IV cia.gu .kilkuletniej
jej działalności w New Yorku wła­
dze amerykańskie ani razu nie za­
kwestionowały jej istnienia.

Gdyby Polska Służba Informa­
cyjna chciała informować społe­
czeństwo amerykańskie o spra­
wach wewnętrznych Stanów Zje
dnoczonych, stosunki panujące w

tym kraju dostarczyłyby w nad­
miarze faktycznego materiału.
Placówka polska jednakże nie
robiła tego, bowiem wszystkie
placówki zagraniczne mają in­
strukcje nieingerowania w spra­
wy wewnętrzne innych krajów.
Z tych względów Rząd Polski w

całej pełni podtrzymuje swoje twier
dzenie, że zamknięcie Polskiej Służ
by Informacyjnej w New Yorku
było aktem nielegalnym.

Bez względu, na to, jakie jeszcze
noty wyśle Rząd Stanów Zjedno­
czonych do Rządu Polskiego i ja­
kich niewybrednych metod będzie
się chwytał — czytamy w nocie
polskiej — uczucia przyjaźni i

sympatii dla narodu amerykań­
skiego pozostaną w Polsce nie­
zmienione. Naród polski przekona­
ny jest, że propaganda obecnego
rządu amerykańskiego nie potrafi
przeszkodzić wzajemnemu zrozu­
mieniu i pokojowemu współżyciu
między obydwoma narodami.

T/l Z ZWIĄZKU z notą Polski do
» » USA wczorajsza „Trybuna

Ludu" pisze:
Głęboki ma sens gadka o złodzie­

ju, który krzyczy: „łapdj złodzie­
ja". Szczególnie głęboki jeśli cho­
dzi o politykę Stanów Zjednoczo­
nych.

Ze swoich ośrodków informacyj­
nych -np. w Warszawie — szerzą
propagandę wojenną, wiedząc że
jest zakazana ustawowo w Polsce.

Publikują wystąpienia agresywne
polityków atomowych, które nie tyl
ko stanowią obelgę dla naszego na

.rodu, ale godzą w jego żywotne in

teresy. 1 kiedy władze polskie za­
żądają zamknięcia takiego ośrodka

urrogiej propagandy —- podnoszą
wrzask o „żelaznej kurtynie" i o

„braku wolności słowa".
Po czym zamykają polski ośro­

dek informacyjny w Nowym Jor-'
ku, ośrodek, który nigdy nie naru­
szył obowiązujących w USA ustaw

i szerzył jedynie i wyłącznie wia­
domości o życiu w Polsce — zamy­
kają — krzycząc, że robią to wła­
śnie w imię „obrony wolności".

Taka to już „logika" cechuje a-

merykańską dyplomację.

500 ten surówki
ponad plan
dała załoga

huty „Florian"
Th O komitetu PZPR huty „Flo-

rian“ przybyła delegacja z od­
działu wielkich pieców. „Nasze zo­
bowiązania październikowe — za­
meldowała delegacja — wykonaliś­
my przed terminem. Daliśmy po­
nad plan 500 ton surówki."

Aby móc złożyć taki meldunek,
robotnicy pracujący przy wielkich
piecach przez pritszło tydzień pod
nosili systematycznie, codziennie
wydajność pracy. Załogi poszcze­
gólnych pieców, wszyscy robotnicy
współzawodniczyli między sobą o

osiągnięcie jak najlepszych wyni­
ków.

W oparciu
o pomoc ZSRR,
nasz przemysł
motoryzacyjny
tu kra cza

na noiue drogi
MINISTER przemysłu Ciężkie­

go Julian Tokarski udzielił
redaktorowi gospodarczemu PAP

wywiadu dotyczącego rozwoju
przemysłu motoryzacyjnego w Pla
nie 6-letnim.

—

. Trzeba przede wszystkim
stwierdzić, — powiedział min. To­
karski — że przemysł motoryza­
cyjny powstał dopiero w Polsce

Ludowej.
Produkujemy samochody cięża­

rowe „Star 20", które już zdały
egzamin w praktyce i uznane zo­
stały za samochody dobre. Samo­
chody te zostały prawie całkowi­
cie skonstruowane siłami polskich
techników. Ponadto produkujemy
już polskie motocykle, traktory
„Ursus", w dużej ilości rowery,
różne silniki spalinowe i bardzo
szeroki asortyment przyczep, na­
czep itp.
JESZCZE w tym roku uruchomimy

dwie wielkie fabryki samochodów.
Jedna z nich to Fabryka Samochodów
Osobowych na Żeraniu, która produ­
kować będzie osobowe samochody o
nazwie „Warszawa".

Drugi zakład to Fabryka Samocho­
dów Ciężarowych w Lublinie, która
wytwarzać będzie dwu i półtonowe sa

mochody ciężarowe o nazwie „Lu­
blin". Samochód „Warszawa" będzie to

silny osobowy wóz, dostosowany nie
tylko do jazdy po szosach ale i po-
wiejskich drogach, co ma duże zna­
czenie dla rozwoju naszego rolnic­
twa.

A RAZIE, zaraz po uruchomieniu,
’ obie te fabryki będą prowadzić Je­

dynie montaż samochodów. W przyj
szłym r. każda z fabryk da poważną
ilość samochodów. Stopniowo w miarę
uruchamiania poszczególnych działów
produkcyjnych na obu zakładach przej­
dziemy na całkowitą produkcję samo­
chodów, co nastąpi mniej więcej w koó
cu 1953 roku.

Q D Związku Radzieckiego o-

trzymaliśmy olbrzymią po­
moc. Przede wszystkim, jak już
stwierdziłem, będziemy produko­
wać na radzieckich licencjach,
obydwie fabryki, zarówno na Że­
raniu jak i w Lublinie, są bu-

■dowane w oparciu o dokumenta­
cję techniczną opracowaną przez
biura konstrukcyjne Związku Ra

dzieckiego. Wszystkie podstawo­
we maszyny, które już zainsta­
lowaliśmy i które nadal będzie­
my instalować, a których w kra­
ju nie wytwarzamy, dostarza
nam Związek Radziecki. Wielu

naszych inżynierów, techników i
robotników miało możność do-
szkołenia się
dzieckich.

OKRESIE Planu 6-letniego
’’

zbudujemy — powiedział na

zakończenie min. Tokarski — sze­
reg fabryk w zakresie motoryzacji.
Poza Lublinem i Żeraniem powsta
nie z główniejszych zakładów fa
bryka motocykli, silników „Die­
sla" i kilka mniejszych fabryk. Np.
fabryka w Gorzowie na Ziemiach
Odzyskanych rozbudowuje się i
stanie się poważną fabryką dostar
czającą części do traktorów.

Oprócz tego w ramach tej pomo­
cy przysyłani są do Polski na o-

kres uruchamiania produkcji ra­
dzieccy specjaliści, którzy bezpo­
średnio na zakładach pomagają na

szym technikom i robotnikom w

montażu maszyn i opanowywaniu
techniki całej produkcji samocho­
dów.

w fabrykach ra-

— powiedział na

Otwarcie wystawy

plastyki
radzieckie]

15 bm. w gmachu „Zachęty" w

Warszawie odbyło się uroczyste
otwarcie pierwszej w Polsce wysta
wy prac plastyków radzieckich.

Na uroczystość przybyli: człon­
kowie Biura Politycznego KC
PZPR, Rady Państwa, członkowie
Rządu z wicepremierami Zawadz­
kim i Korzyckim na czele oraz licz
ni przedstawiciele organizacji spo­
łecznych i świata artystycznego.

Na otwarcie przybył ambasador
ZSRR w Warszawie A. A. Sobolew
w towarzystwie członków Amba­
sady.

LIGKIOTNICZES
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Jerzy Waldorff

ECHO KRAKOWSKU?

.Kodeks howrowy"n

PRAWIE 130,00Q młodzieży za

pełniło nasze wyższe uczelnie.
Liczba nie notowana w historii

kraju! Współzawodnicząc w zdoby
waniu wiedzy, pracując jak naj­
usilniej, ej młodzi za kilka lat we

zmą przyszłość Polski w swoje rę­
ce,

Co się tyczy mojej posiwiałej
osoby, to akurat ŻO lat temu (okrą
gła cyfra, szlag by ją trafił!) stu

diowałem na Uniwersytecie Poz­
nańskim. Świat akademicki hształ
tował się wówczas z gruntu ina­
czej, niż dzisiaj. Uniwersytet terro

ryzowały l usiłowały narzucić swoi

sty „styl" życia całemu miastu —

korporacje. Pierwszym podręczni­
kiem, jaki brał do ręki na Uniwer­
sytecie pochodzący z ziemiaństwa,
lub bogatej burżuazji korporant,
był „Polski Kodeks Honorowy" na

pisany przez niejakiego Władysła­
wa Boziewicza. Musiał być pilnie
studiowany, skoro do 1939 r. do­
czekał się aż 8 wydań. Skutki
„kształcącego" wpływu korporacji
na sprawy uniwersyteckie były im
ponujące: z około 600 studentów,
którzy zaczęli wraz ze mną prawo,
doszło po przepisowych 4 latach do
egzaminu magisterskiego... 40.

Przyjaźniłem się podówczas z

pewnym Tadziem K., synem dokto

ra K., znanego nie tyle z wielkiej i
trzeźwej mądrości, tle ogromnego,■atletycznego ciała. Ów Tadzio miaj
nieszczęście powiedzieć w pewnym
towarzystwiee o jednej z najbar­
dziej wpływowych korporacji, że

■jest bandą durniów. Nie minęło ZU

godziny, a już Tadzio—-wróciwszy •

do domu — znalazł list podpisany
, przez dwóch „gentlemanów", w któ

rym zawiadamiali go, że przyjdą
wyzwać go w imieniu korporacji
na pojedynek. Należało się do te­
go przygotować! Tadzio zbladł i po
gnał na miasto, żeby kupić „Ko-

' deks" Boziewicza.
W artykule 1 Kodeks stwier­

dzał, że dać satysfakcję w poje­
dynku i żądać jej może tylko czlo
wiek honorowy. Osobą honorową
zaś, czyli gentlemanem jest ten,

. kto z powodu wykształcenia, stano'
wiska, lub... urodzenia wznosi się
ponad zwyczajny poziom człowie­
ka uczciwego. — Boziewicz był za

tern zdania, że zwyczajny uczciwy
człowiek nie jest Osobą honorową,
czyli że jest świnią!

Tadzio przeskoczył początkowe
artykuły, gdyż w tej chwili naj­
bardziej interesowała go sprawa,
zastępców strony wyzywającej i

wyzwanej, czyli sekundantów.
Sekundantami — głosił art. 75

Kodeksu — są osoby, mające bez­
względnie baczyć, aby honor ich
klienta przez jakąkolwiek czynność
lub zaniechanie me uległ szkodzie.

— Ładna, historia! — jęknął Ta,
dzio. — W takim razie moi sekun
danci wyzwą z kolei co najmniej
10 osób w moim imieniu na poje- •

dynek...
Sekundanci, którzy — czytał Tą

dzio dalej w art. 82 — skompro­
mitują klienta, winni natychmiast
dać mu zadośćuczynienie z bronią
w ręku. Jeśli zaszedł (art. 92) mię
dzy sekundantami wypadek obra­
zy, winien obrażony sekundant na

tychmiast wyzwać sekundanta o-

brażającego.
— Tyle pociechy, że się nawza­

jem wszyscy powyrzynamy! — mru

knął Tadzio i poszedł do łazienki,
żeby sobie zrobić zimny kompres
na serce.

Kiedy wracał, spotkał w przed­
pokoju ojca.

— Jakoś ty mi niewyraźnie wy­
glądasz! — rzeki ojciec. Musiał
się czegoś domyślać. Ale Tadzio
nie zdradził się, tylko wrócił do
siebie, czytać o przebiegu samego
pojedynku.

Doszedłszy do tej części „Kodek
su", p. Boziewicz okazywał niepo­
hamowaną krwiożerczość:

„Jeśli — polecał — sekundanci

uważają pokojowe załatwienie spra
wy za niedopuszczalne, wówczas
pojedynek ma się odbyć na warun

kach ostrych, które by nie obniża­
ły jego poziomu. Przy spisywaniu
warunków należy unikać warunku
— do pierwszej krwi, skoro taki
warunek sprowadza pojedynek do
zabawy. Warunki winny opiewać:
walka do zupełnej niezdolności po­
jedynkowej".

— Ha, trudno! Trzeba ginąć!—
pomyślał Tadzio. Zmówił paciorek,
zażył dwie aspiryny i oddał się ci­
chej rozpaczy. \

Wieczorem tego dnia dwaj przy
byli sekundanci korporacji i Ta­
dzio wymieniali właśnie przepisa­
ne „Kodeksem" formuły, gdy drzwi
do pokoju otworzyły się nagle i
wszedł potężny ojciec Tadzia.

— Co panów tu sprowadza? —

zapytał.
— My w sprawie honorowej! —

odparli sekundanci.
Usłyszawszy to, ojciec wycią­

gnął zza pleców laskę j spuścił ko­
lejno trzem 18-letnim „gentlema­
nom" potężne lanie, zaczynając od
własnego syna.

■— Skoro teraz — zagrzmiał —

wszystkich was jednakowo pozba­
wiłem honoru, to iść mi spać,
g....niarze!

Na tym się szczęśliwie zakoń­
czyła „honorowa" sprawa Tadzia,
lecz pamiętam, że kretyńska książ ,

ka p. Boziewicza kosztowała co ro

ku kilku poznańskich studentów

mniej lub więcej ciężkie rany, a

bywało, że i życie.
Przypomniałem sobie te dawne

sprawy któregoś z ubiegłych dni,
idąc Nowym Światem. Przede mną
szła grupka akademików.

— Jesteś osioł! — krzyknął któ
ryś z' nich do kroczącego obok.

Struchlałem. Toż to wyraźna
„ciężka obraza II stopnia — za­
rzut nieuctwa!"

Kroczący obok odwzajemnił się
potężnym kuksem pod żebra. („Bar
dzo ciężka obraza Ul stopnia —

znieważenie czynne!").
— Nie tak mocno, psia twoja

mać! — ryknął uderzony („Znie­
waga IV stopnia — uwłaczająca
czci familii"!!).

Już podchodziłem, by ofiarować
swe usługi w charakterze sekun­
danta, kiedy sprawę rozwiązał na

gle trzeci z grupki studentów.
— Pospieszcie się lepiej — rzekł

— bo się spóźnimy na wykład!...
Trójka lozięła się pod ręce i po

maszerowała naprzód, gwiżdżąc fal
szywie, ale zgodnie „Na lewo
most...".

Odetchnąłem. Jak to dobrze —

pomyślałem — że Kodeks p. Bozie
Szewski Maurycy, Rynek I wieża nie ma po wojnie 9-tego wy

i dania!

Z winy amerykańskich
oficerów łącznikowych

znów odroczono
termin rokowań
o rozejm iu Korei

PEKIN

W DNIU 15 października br.
oficerowie łącznikowi obu

stron walczących w Korei konty­
nuowali rozmowy w sprawach doty
czących wznowienia rokowań w

sprawie rozejmu w Korei.
Oficerowie łącznikowi strony a-

merykańskiej odmawiali w dalszym
ciągu ustalenia dokładnej daty i

godziny wznowienia rokowań.
Następne spotkanie wyznaczono

na dzień 16 bm.*

Na froncie centralnym na połu­
dnie od Kyrnhwa j na północ od
Hwaczhon oddziały armi1 ludowej
skutecznie odparły ponad 12 zacię-
kłych ataków nieprzyjaciela. Na
froncie wschodnim — odparto po­
nad 30 ataków.

Artyleria ludowa zestrzeliła 4 sa

moloty nieprzyjaciela.

Sklep HO

Upominki"
zdobył
pierwsze miejsce
w konkursie

na najładniejszą
wystawą
związaną
ze Świętem
Lotnictwa
Q POŚRÓD kilkuset wypowiedzi

Czytelników na temat najład­
niejszej wystawy sklepowej z oka­
zji Święta Lotnictwa, największa
ilość (83 głosów) padła na wysta­
wę MHD, sklep „Upominki" przy
zbiegu Sławkowskiej i Rynku.
Sklep ten zajął więc pierwsze miej
sce i otrzymał pierwszą nagrodę.

Drugą nagrodę— Klub Między­
narodowej Prasy i Książki (71 gło­
sów). Trzecią nagrodę — Dom
Książki na Podwalu (53 głosów).
Czwartą nagrodę sklep MHD z ar­
tykułami fotograficznymi na Sław­
kowskiej (46 głosów). Reszta głosów
padła na inne sklepy przeważnie
Miejskiego Handlu Detalicznego
lub spółdzielnie.

Nagrody przeznaczone dla skle­
pów ufundowała Liga Lotnicza. Są
to: waza kryształowa, album oraz

wartościowe książki.
Po odbiór nagród dla sklepów,

prosimy zgłosić się do redakcji
„Echa Krakowskiego" (Wiślna 2,
II p. pokój 18) dnia 18.10. w godz.
od 9 — 15. Nagrody książkowe dla
Czytelników zostaną rozesłane w

najbliższym czasie pocztą.
Poniżej podajemy listę nagrodzo­

nych Czytelników:
1. Kądzielą Jerzy, ul. Miechow­

ska, 2. Kaniewicz Jan, ul. Długa,
3. Kremer Paweł, pi. Matejki, 4)
Cholewa Zygmunt, ul. Wielopole,
5. Kryspin Edward, ul. Kremerow-
ska, 6. Lutecki Maurycy, al. Sło­
wackiego, 7. Białek Czesław, ul. Ra
kowicka, 8. Rubin Karol, ul. Basz­
towa, 9. Klonek Jan, ul. Augustiań |
eka, 10.
Qłównr.



Małgorzaty

Październik

17
Środa

Zupa cebulowa.

Kotlety ze śledzi z ziemniakami.

Kompot.
Przepis na zupę: kilka białych cebul

utrzeć na tarce, usmażyć na tłuszczu
na złotawo, przetrzeć przez durszlak
dodać trochę mąki, znów przesmażyć
rozprowadzić oddzielnie ugotowanym
przecedzonym smakiem z włoszczyzny
Podać z grzankami.

Przepis na kotlety: 4 śledzie wymo­
czyć, obrać ze skóry i ości, zemleć w

maszynce wraz z kilkoma gotowanym:
ąiemnlakami. Dodać. 1 żółtko i pianę
Formować małe kotlety, posypać je mą
ką i piec na gorącym tłuszczu.

Barbakan nie zdobyty
Gdy nieprzyjaciel w dawnych

wiekach chciał sforsować Barba-

tonąl
która

kan,
dzie,

prawdopodobnie w wo-

znajdowała się w fosie
otaczającej nie­
zdobyty „rondel"...
Dobrzę mu tak!
Dzisiaj los napast

nika byłby jeszcze
tragiczniejszy,
utonąłby nie
wodzie, lecz...
śmieciach...

— Ratunku! —

wołałby zagrzeba­
nypouszywpa-

niedopałkach, ogryzkach,
odpadkach itp. dowodach kultury
współczesnych krakowian.

Lecz n'c by go nie uratowało.

Chyba, żeby akurat nadjechali
funkcjonariusze MPO, aby wresz­
cie oczyścić ze śmieci fosę dookoła
Barbakanu.

Ale to byłby już cud!

„Wolni strzelcy**
z ul. Łobzowskiej 7

Zdobywanie norm SPO w strze­
laniu i przygotowywanie się do nich

Z

pierkach,

bo
w

w

jest niewątpliwie rzeczą piękną.
Gorzej jednak jest, gdy za cel tre-

ningowy służy
miłe dla miesz-
knńców ptac­
two, które uwi­
ło sobie gniazda
przy ul. Łobzow
sklej 21, 23, 25,
27.

Tam właśnie
nieliczna gro­
madka miłych

młodzianów, w wieku zdecydowanie
przedpoboroioym, postawiła sobie
za cel wytępienie przy pomocy cel­
nych strzałów z wiatrówki kuku­
łek, synogarliczek i szpaków, który
mi od lat. troskliwie opiekują się
mieszkańcy wymienionych kamienic.
Rozpaczliwe interwencje miłośników

ptaków wywołały tylko sąsiedzkie
„nieporozumienia" z rodzicami
„dzielnych myśliwych", którzy z

dumą patrzyli na wyczyny swych
pociech.

Ponieważ ptaki w dalszym ciągu
giną, wzywamy rodziców niegrzecz­
nych chłopców, by ukrócili te wan-

dalskie zabawy, bo jeśli się dowie-

my, że prześladoioanie biednych
ptaszków się nie skończyło, wydru­
kujemy nazwiska młodocianych
wandali.

A wtedy będzie wstyd w domu i
w szkole! (J. P.)
Gdzie jest p?es?

Oto frapujące pytanie, które za­
ładują sobie wszystkie osoby oglą­
dające wystawę sklepu odzieżowe­
go PSS Nr 176 przy ul. Sławkow­

skiej 12. Wie­
le ekspona­

tów znajdują­
cych się na

tej wystawie,
a szczególnie

płaszczyk dzie
dnny za 11,2
zł, — wyglą­
dają jak „wy

jęte psu z py
ska". Takie zmiętoszone!

To samo można by powiedzieć o

wystawach kilku innych sklepóto
odzieżowych w Krakowie, przed któ

rymi na widok pomiętych, nieod-

prasowanych eksponatów — chcia-
łoby się z rozpaczy wyć... (b. c.)

Wpłaty na „Echo Krakowskie** oale-
ty kierować nie Jak dotychczas do
PPK „Kuch" w Krakowie, lew do

centralnej ekspedycji PPK „Kuch"
Warszawa, ul- Srebrna 12, lub na kon

PKO w Warszawie nr 1-21221 „Echo
Krakowskie**’:

Redakcja: Kraków. Wiślna 2 II pię­
tro Telefony: sekretariat 246-78, dział
miej 219-48. dział terenowy 546-34
dział łączności z Czytelnikami 2J9-45.
(w godz 13—17) Biuro Ogłoszeń Rynek
Gł 46. telefon 221-83

Dział sportowy: ..Piłkarz’*, ul. Wielo­
pole Telef 543-58

Drukarnia rsw „Prasa".
Zam. nr 2442 2-B-43647

Wojewódzki Komitet Obrońców Pokoju walczy -E-c?-°-K--AKO-WSKIg-

i mobilizuje do wykonania aktualnych zadań

Aktywiści terenowi WKOP
pomagają obecnie w akcji
skupu żywca
— mówi sekretarz Z. Zarzycki
PRAGNĘLIBYŚMY podzielić się z Czytelnikami „Echa" wiadomóś-
* ścią o tym, jak pracuje Wojew ódzki Komitet Obrońców Pokoju.
W tym celu udaliśmy się do sekretarza WKOP, Zdzisława Zarzyckie­
go, z prośbą o udzielenie nam informacji na ten temat.

W niektórych
sklepach
należy ujydatnie

zwiększyć
personel

Nasilenie ruchu w sklepach zależ
ne jest od wielu czynników. — Mię
dzy innymi odgrywa tu dużą rolę
położenie sklepu, należyte zaopa­
trzenie w towary, atrakcyjność to -

warów itp.
Organizatorzy sklepów nie zaw -

sze biorą jednak te rzeczy pod u-

wagę. Nie przydzielają też — w za

leżności od tych warunków — od­
powiedniej liczby sklepowego per -

sonelu. Toteż widzi się często, że
w sklepach o dużej frekwencji jest
tyle samo obsługi, co i w punktach
sprzedaży o mniejszym nasileniu
kupujących.

Z tego powodu personel sklepo­
wy jest często przeciążony pracą,
nie może nadążyć w ekspedycji to­
warów. To znowu powoduje tworze
nie się „ogonków" przed ladami
sklepowymi.

Jako typowy przykład, jeśli cho­
dzi o ciągły tłok w sklepie, słu­
żyć może sklep cukierniczy MHD
nr 28 w Rynku Głównym, na li­
niiA—B.x

Jeśli się chce w nim kupić nieco
słodyczy, zawsze trzeba wyczeki­
wać w „kolejce", gdyż obsługa (bar
dzo sprawna i grzeczna) nie może

nadążyć w ekspedycji.
Władze naczelne MHD powinny

wziąć ten fakt oraz inne tego rodzą
ju fakty pod uwagę i zwiększyć od
powiednio personel sklepowy, (cz)

GDY nadszedł okres omłotów i

skupu ziarna — mówi sekre­
tarz Zarzycki — postanowiliśmy
pomóc ZSCh w jego pracach. Przy
pomocy naszych aktywistów tere­
nowych, mobilizowaliśmy chłopów
do akcji skupu i siewów jesiennych.
Chodziło nam o bezpośrednie d.otar-

cie do. rolnika, o wyjaśnienie mu

znaczenia, skupu i siewu, zasadni­
czego Zagadnienia dla gospodarki
krajowej.

— Jakie osiągnęliście rezultaty?
— pytamy.

— Zrobiliśmy bardzo dużo. Prze­
prowadziliśmy dotychczas 1.700 ze­
brań gromadzkich, przy udziale 24

tysięcy naszych aktywistów. Na ze

braniach zaznajamialiśmy chłopów
z uchwałą Rządu w sprawie skupu
zboża i powołania gromadzkich, spo
łecznych komisji skupu. Rezultatem

szczerych, żywych dyskusji było po
w:ększenie szeregów naszych akty­
wistów na wsi. Można by tu przy­
toczyć bardzo wiele przykładów,
świadczących o coraz większej świa
domości ideologicznej chłopa, o je­
go stosunku do budownictwa socja­
listycznego i osobistym wkładzie w

walkę o Pokój. Np. chłop ze wsi

Koryczany w powiecie olkuskim,
Władysław Skóra, przywiózł do

punktu skupu 150 kg ziarna, za­
miast obowiązujących go 125 kg, i

powiedział: „Widzę ogrom budow­
nictwa socjalistycznego. Ale, żeby
prędzej budować, trzeba Państwu
dostarczyć więcej zboża".

— Czy na wsi, poza akcją sku­
pu zboża, aktywiści ruchu obroń­
ców pokoju zajmują się także in­
nymi zagadnieniami? .

— W obecnym okresie włączyliś­
my się do prac wokół skupu żywca
i kontraktacji trzody — no, i

akcji jesiennego siewu.
— A na terenie miast?

sztandar Polskiego Komitetu Obroń
ców Pokoju.

Na zakończenie rozmowy, prosi­
my jeszcze sekretarza Zarzyckiego
o podz:elenie się z Czytelnikami
„Echa" uwagami o ankiecie, rozpi­
sanej przez WKOP na temat Nie­
miec.

—- Nasz konkurs — ankieta pt.
„Jak widzę Niemcy?" dotyczy bar­
dzo ważnego problemu. Konkurs
żąda odpowiedzi na 4 pytania:
1. Co w powojennych Niemczech
wzbudza nasz niepokój, a co napa­
wa otuchą? 2. Jakie znaczenie ma

dla nas, Polaków, walka sił postę­
powych Niemiec przeciwko wskrze­
szeniu hitleryzmu i Wehrmachtu?
3. Jakie znaczenie ma dla naszego
kraju i narodu pryzyjaźń polsko-
niemiecka? 4. Jakie znaczenie ma

powstanie Niemieckiej Republiki
Demokratycznej?

— Celem konkursu — ankiety
jest naprawienie wypaczeń, istnie­
jących w naszym społeczeństwie w

stosunku do Niemiec. Chcemy też
wzmocnić czujność naszego społe­
czeństwa wobec sprawy remilitary­
zacji Niemiec Zachodnich. Pragnie­
my zwrócjć uwagę ogółu na zna­
czenie walki o Pokój, prowadzonej
w całych Niemczech oraz na wpływ
tego ruchu na sytuację i wydarze­
nia międzynarodowe. Chodzi nam

o wypowiedzi w najprostszych sło­
wach, o opisanie wrażeń i uczuć o-

raz uzasadnienie osobistego stano­
wiska.

Rozmowę przeprowadził
Witold Zakulski

no, do

Str. I

Teatr Im. Słowackiego: godz 19
kad z Zalamei".

Stary Teatr — godz. 12 „Eugenia
Grandet", (mała sala) godz. 19,15 „Nte
trzeba się zarzekać”.

leaii Kapsodyczny - nieczynny
Teatr Młodego Widza: godz. 19.15 —

„Nikt mnie nie zna” „Pierwsza lepsza”
i „Koncert”.

Teatr Groteska: godz 1'6 1 19 — Go­
ścinne występy teatru „Guliwer” z

.............

- poma-

Uciecha: „Srebrne kolczyki", godz.
16, 18. 20

Warszawa: „Ucieczka z niewoli ,
—

godz. 16. 18. 20.
Wolność: „Bltw» o szyny" godz. w,

18 20 . „ ,,

Chemik: „stalowe serca", godz 13.

Otwarte od godz 8 <3o IS. w nledzłe-

eiświętaodaod2»doU
„Kraków i Ziemia Krakowska w do.

cumenete archiwalnym", na Wawelu.
„Zbiory Czartoryskich", ul Plłarska

ar5
,,1’rzemyał arryatyczny" erai „Kobier­

ce ludów azjatyckich przy ul. Smo
efisk

Muzeum Etnograficzne przy ul Woj­
nica Wystawy- wnętrze Izb wiejskich,
warsztaty przemysłu ludowego I zdob­
nictwo Izby wiejskiej.

Muzeum Archeologiczne przy PAD
ul Sw Jana 22 - zbiory arcbeo,og:-cz-
ne

Dom Plastyków: Wystawa książki ra­
dzieckiej.

Pałac Sztuki: „Wystawa zbiorowa T.
Cybulskiego, W. Gnowskiego, A. Jasie­
wicz - Walczakowej i A. Olesia.

teatru
S Michałków „TrzyWarszawy,

rańcze".

MARTA STEBNICKA
. jako Izabella u) „Alkad ż Zd-

lamei“ w karykaturze Juliana

Żebrowskiego.

POGOTOWIE KATUNKOWE
Pogotowie ratunkowe wydziału zdro­

wia WRN w Krakowie, ul Siemiradz­
kiego l telefony 222-22 1 211 -12 udziela

pomocy przez całą dobę we wszystkich
nagłych wypadkach 1 nagłych zacbo-
rzeniacb oraz w przypadkach położni­
czych Ambulatorium pogotowia czyn­
ne jest całą dobę.

DYZUKY APTEK

Rynek Główny 45, Długa 4, Rakowic­
ka 12, pi Inwalidów. Senatorska S.

Grzegórzecka 9. Krakowska 1, Rynek
Podgórski 9.

Nowy kurs
dla młodszych
pielęgniarek
uruchamia
Ośrodek
Szkolenia PCK

w ramach Czynu
Październikowego

Ośrodek Szkolenia Młodszych Pie

lęgniarek Polskiego Czerwonego
Krzyża w Krakowie, przy ul. gen.
Świerczewskiego 19, w ramach zo­
bowiązań październikowych, otwie
ra 6-miesięczny kurs.

Uczestniczki kursu mają zapew -

nioną bezpłatną naukę i bezpłatne
obiady. Przewidziane są stypendia
dla pilnych a niezamożnych kursan
tek.

Warunki przyjęcia: ukończenie
7-miu klas szkoły podstawowej, do
bre zdrowie, wiek 16 i pół do 35 lat.

Podania wraz z życiorysem i świa
dectwem szkolnym przyjmuje do
dnia 20 listopada br. Ośrodek Szko­
lenia.

ak
i

— Bierzemy udział w różnych
■cjach politycznych, społecznych
kulturalnych.

— Licznym; zebraniami objęliś­
my tysiące ludzi pracy w Nowej
Hucie, gdzie załogi robotnicze wy­
kazały silną aktywność — opowia­
da dalej sekretarz Zarzycki. — Do

sekretariatu WKOP w Krakowie

wpłynęło mnóstwo rezolucji ; pro­
testów przeciw remilitaryzacji Nie­
miec i wszelkim poczynaniom Zacho

du, zmierzającym do wywołania
trzeciej wojny światowej.

— A jaki oddźwięk znalazł w Wa
szych pracach Miesiąc Budowy Sto

licy?
— Do tej wspaniałej akcji włą­

czyliśmy się od razu. Nasi aktywiś­
ci pomagali w pracach, wyjaśniają­
cych znaczenie budowy Warszawy
dla sprawy Pokoju, a także brali

udział w akcji
— Co może

o działalności
tów Obrońców

zbiórkowej.
nam Pan powiedzieć
terenowych Komite-

Pokoju?
— Nasze komitety terenowe ma­

ją większe lub mniejsze osiągnięcia,
zależnie od warunków lokalnych.
W lipcu, z okazji święta PKWN,
wyróżnionych zostało przez WKOP
17 komitetów terenowych, które o-

trzymały proporce przechodnie. Za­
kładowy komitet w Dworach koło
Oświęcimia otrzymał przechodni

tomI—II — III—IV—V

do nabycia we wszystkich

Księgarniach „Domu Książki**
w Krakowie i w terenie.

Cena poszczególnego tomu 38 zł.

Prenumeratę przyjmuje księgarnia
dawnictw radzieckich w Krakowie, Rynek
Główny 41. K183-0

Notuą falą zobotuiązań produkcyjnych

czczą krakowscy robotnicy
rocznicę Wielkiego Października

\U ZWIĄZKU ze zbliżającą sią 34 rocznicą Wielkiej Rewolucji Paź-
’ '

dziernikowej, coraz to nowe meldunki o podjęciu zobowiązań na­
pływają z zakładów produkcyjnych i fabryk.

’n RACOWNICY Zakładów Ma-
*• szyn i Aparatury, włączając się

d-o Czyni) Październikowego, podję
li zobowiązania o wartości 298 800
zł. M. ini brygada spawaczy wyko­
nała w IV kwartale ponad plan 62

parowniki. Pracownicy mostowni
zobowiązali się podnieść produkcję
w IV kwartale o 5 proc.

Olkuska Fabryka Naczyp Emalio
wanych, przez podjęcie licznych zo­
bowiązań indywidualnych i zespolo
wych, zaoszczędzi 68.127 zł. Zobo­
wiązania załogi fabryki olkuskiej
obejmują zwiększenie wydajności
pracy, uzyskanie jak największych
oszczędności przy zużyciu materia­
łów pomocniczych oraz wykorzysta
nie wszelkich odpadów.

Pracownicy Spółdzielni „Zegar"
w Tarnowie wykonają roczny plan
produkcji do 19 listopada br. Dzięki

'

temu, wykonana zostanie dodatko­
wa produkcja wartości 120.000 zł.

Pracownicy Prezydium MRN u-

chwalili następujące zobowiązania
dla uczczenia 34 rocznicy Rewolu -

cji Październikowej: m. in. przepra­
cują znaczną ilość godzin w — Cen

tralnym Urzędzie Kwaterunko­
wym, celem załatwienia w terminie

napływającej, zwiększonej ostatnio
ilości wniosków mieszkaniowych —

i w Wydziale Handlu, przy uspraw
nianiu akcji'.wydawania bonów na

mięso dla świata pracy. Poza tym
podjęli oni wiele zobowiązań w ra­
mach prac wewnętrznych wydzia­
łów. Ogółem zobowiązania przynio
są 54.000 zł oszczędności.

Akademia
m Paroiuozoinni

DOKP - Kraków
W Parowozowni Polskich Kolei

Państwowych w Krakowie odbyła
się akademia w związku z Miesią­
cem pogłębienia przyjaźni polsko-
radzieckiej

Zebranych przywitał
warzystwa Przyjaźni
dzieckiej przy Dyrekcji
Kolei Państwowych w

mgr Jan Gliński, po czym wygło­
szony został referat ideologiczny.

W części artystycznej wystąpił
zespół świetlicowy PKP oraz uczeń
nice Szkoły Podstawowej nr 20 w.

Krakowie, (dan)

prezes To-

Polsko-Ra-

Okręgowej
Krakowie,

W Klubie TPP-R

ciekawy
odczyt
prof. K. Małeckiego

Wojewódzki komitet wykonawczy
Miesiąca pogłębienia przyjaźni pol­
sko-radzieckiej w Krakowie, inau­
guruje cykl odczytów w klubie
własnym przy ul. Batorego 14, I p.

Jako pierwszy wygłoszony zosta­
nie w dniu 17.10 o godzinie 18 od­
czyt prof. dr Kazimierza Małeckie­
go na temat „Metodyka nauczania
dorosłych czytania i pisania po ro­
syjsku".

Wstęp wolny.

Ogłoszenia rfrobn*

Eliminacje
zespołów
świetlicowych
UJ WDKZZ

a
3 Zwyczajne posiedzenie naukowe woj.
’oddz. Polskiego Towarzystwa Lekarskie

go odbędzie si’ę dnia 17 października
o godz. 19 w sali wykładowej 2 kliniki
chorób wewn. A. M. w Krakowie przy
ul. Kopernika 15.

Terminarz
filmów
fesliiualowych

Kino „Apollo" i „Wanda" w

dniach 18 — 19 „Wielka siła". Po­
czątek seansów w kinie Apollo —

godz. 16.15, 18.15 i 20.15, w kinie
„Wanda" godz. 15.45, 17.45 i 19.45,

Kino „Sztuka" w dniach 18—19
„Świat się śmieje" godz. 16, 18 i 20-

Kino „Młoda Gwardia" w dniach
18 i 19 godz. 15.30, 17.30 i 19.30 —

„Młoda Gwardia" 1 seria.

Czeladników introligatorskich oraz wszel­
kiego rodzaju siły obznajmióne z pracami
introligatorskimi na dobrych warunkach

zatrudnimy. Zgłoszenia: Centrala Wytwór­
czości i Handlu Dewocyjnego „Ars Chri­
stiana" Kraków, Waryńskiego 9 I p.

Wózek ręczny na kolach

gumowych do przewozu
towarów kupimy. Zgło­
szenia: Spółdzielnia Pra

?y „FLORINA" Kraków.
Katarzyny 2, Tel. 560-47 .

K1S6-0

wy- KSIĄŻKA RADZIECKA

Magazynów poszukuje
CENTRALNY ZARZĄD PRZEMYSŁU

MLECZARSKIEGO

Składnica Zasobów w Krakowie

ul. Friedleina 6, tel. 580-36.

pogłębia i utrwala Przyjaźń
Polsko - Radziecką

nabycia w oryginałach i w przekła-
we wszystkich księgarniach

Do

dach

„Domu Książki** w Krakowie

i na terenie województwa. K185-1

'awladamlamy wszyst­
kich ptęnumeratorów ni

<rego pism,, te urzędy
locztowe oraz Hstótió-

ze wiejscy t miejscy
irzyjmują wptaty na

nlesfąe następny I okre

V dalsze.

W niedzielę, tj. dnia 21 paździer­
nika br. rozpoczynają się elimina­
cje amatorskich zespołów artystycz
nych związków zawodowych. Wo­
jewódzki Dom Kultury Związków
Zawodowych w Krakowie przyjmu
je już zapisy zespołów pragnących
wziąć udział w eliminacjach, które

będą przeglądem istniejących w

Krakowie i powiecie, amatorskich

sił artystycznych.

Eliminacje rozpoczną się o godz.
10 w sali teatru „Studio" przy ul.

Skarbowej 2 i wezmą w nich rów -

nież udział zespoły wojewódzkiego
Domu Kultury Związków Zawodo­
wych, zespoły artystyczne z Nowej
Huty i z Bochni.

5,5 Wiadomości poranne. 5,10 Koncert
dla świata pracy. 5,55 Program dnia.
6.00 Wiadomości poranne. 6,05 Wszech­
nica Radiowa, 6,15 Audycja dla wsi.
6,35 Drobne utwory skrzypcowe w wyk.
Ffitza Kreislera. 7,00 Dziennik poranny.
7,20 Muzyka ludowa i pieśni różnych
narodów. 6,55 Wiadomości poranne. 8,00
Radiowy kurs języka rosyjskiego dla
początkujących. 11,45 Głos mają kobie­
ty. 11,52 Polska pieśń masowa „Na­
sza ziemia". 12,04 Dziennik południowy
i przegląd prasy stół. 12,15 Więś tańczy
i śpiewa. 12,30 Audycja dla wsi. 12,45
„Na swojską nutę" gra zespół J. Ste-
cia. 13,15 Z życia świetlicowego — rep.
dźw. 13,25 Program dnia. 13,30 Radziec­
ka muzyka ludowa. 13,45 Aud. szkolna
dla klasy 5—7 „Wielcy kompozytorzy .

radzieccy". 14,10 Utwory wiolonczelowe

gra T. Kucharski, 14,30 „Parchomien-
ko — żołnierz rewolucji** — ode. 2

pow. Wsiewołoda Iwanowa. 14,59 Gra
ork. szczecińskiej rozgł. P . R. pod dyr.
W. Górzyńskiego. 15,30 Audycja dla
świetlic dziecięcych. 15.50 Przegląd pra­
sy literackiej. 16,00 Wszechnica Radio­
wa. 16,20 Dziennik krakowski. 16,30 Pio
senki francuskie. 16,45 Audycja dla
młodzieży. 17.00 Wiadomości popołud­
niowe. 17,05 Pogadanka sportowa. 17,15
Audycja z cyklu: Słuchamy, pieśni,
wyk. Danuta Sulistrowska — sopran,
akomp. Zbigniew Jeżewski. 17.35 Kroni­
ka muzyczna. 17,45 Radiowy kurs języ­
ka rosyjskiego dla zaawansowanych^
18.00 Radiowy konkurs chórów Zjedn.
Państw. Zw. Śpiewaczych i Muzycz­
nych. 18.30 Wszechnica Radiowa —kurs
2. 18,50 Aud. z cyklu — dzieła wielkich
mistrzów p. t . „Chopin-rewolucjonista.
19.30 Muzyka i aktualności, 20.00 Kon­
cert ork. rozgł. wrocławskiej P. R. pod
dyr. T. Seredyńskiego. 20,45 Wspomnie­
nia robotnicze. 21,00 Dziennik wieczor­
ny. 21,26 Wiadomości sportowe. 21,35 Z
cyklu: ..Wielkie budowle komunizmu**
K. Paustoski. 21.50 Koncert. 22,30 Mu­
zyka taneczna. 23.00 Koncert wieczor­
ny. 23,50 Ostatnie wiadomości.

RUMOWISKO ZNALAZŁO
ZASTOSOWANIE

— Rumowisko będzie usunięte i

użyte na utrwalenie chodników
stwierdza MRN w Krakowie w od­

powiedzi na notatkę pt. „Nowy park
i stare ruiny".

Równocześnie MRN zawiadamia,
że służbę ochronną w parku na W®
li Justowskiej i Sikoj-niku pełni j**
den dozorca.



Ef.liO SPORTOWE

Najmłodsi piłkarze Giuardii

Fińscy piłkarze
grają 21 bm.

w Krakowie

SCHODZĄ z BOISKA
z nieoficjalnym tytułem mistrzów Krakowa

Na uroczystości zakoAczenia sezonu

juniorzy Gwardii omówili
braki i osiągnięcia
Ąl IŁA uroczystość odbyła się ostatnio w świetlicy ZS Gwardia.

Z okaz.ji zakończenia sezonu zorganizowane zostało zebranie naj­
młodszych zawodników' tego klubu, w którym udział wzięli również
kierownik sekcji piłkarskiej p. La tacz oraz trenerzy Matias i Szczer­
bi iski.

Nagana
d'a kierownictwa
krakowskiej Spójni

Komisja Gier i Dyscypliny SPN
GKKF ukarała surową naganą kie­
rownictwo. klubu ZKS Spójnia Kra

ków za brak porządkowych i o-

pieki nad sędzią w czasie zawodów
ZKS Włókniarz Krosno — ZKS

Spójnia Kraków w dniu 30.9.1951
w Krośnie, których gospodarzem
był ZKS Spójnia Kraków.

Z KUPONEM

Echa i Orbisu
NA URLOP

Co 50-ty
posiadacz wylosowanego
kuponu
skorzysta z wczasów

w Orbisie

ZA DARMO^

KUPON

„Echa" i „Orbisu
upoważnia do 20 proc, zniżki

w pensjonatach „Orbisu" w Bierutowi­
cach, Bukowinie Tatrzańskiej, Ciecho­
cinku, rwoniczu, Krynicy, Szczawnicy,
Wiśle 1 Zakopanem, w okresie 15.10 —

15.12 1951 r.

Imię 1 nazwisko .••••••>

«

adrei

• • • • • • •

....................

Podkreślić .miejscowość, do której się
wyjeżdża

• T ICZNIE zebranych juniorów po-* -1 witał kierownik Latacz, pod­
kreślając, że obecni juniorzy w

przyszłości stanowić mają następ-
ców czołowych piłkarzy ligowych.
Młodzi piłkarze mają stać się peł­

nowartościowymi oby
watelami i godnie re

prezentować pion
Gwardii. Droga do te

go celu -wymaga od
wszystkich, którzy
chcą zostać dobrymi
piłkarzami, wytrwa-

'

łej pracy i dużego
wysiłku.

Kierownik sekcji
podkreślił dalej, że

dobrym juniorem mo

że być jednak tylko
ten, kto równocześnie

■wykazuje dobre po­
stępy i pilność w nauce. Dlatego
tylko dobrzy uczniowie będą mogli
bvć zawodnikami sekcji piłkarskiej
Gwardii.

Kierownik Latacz wskazał rów­
nież na trudności na jakie napo­
tykano w pracy nad szkoleniem i

wychowywaniem juniorów, podkre
śląjąc równocześnie piękny sukces

młodych w ubiegłym sezonie, ja­
kim było zajęcie pierwszego miej­
sca w trzeciej grupie rozgrywek o

mistrzostwo Krakowa.

Nieoficjalnie juniorzy Gwardii
zostali mistrzem Krakowa,pokona­
li oni bowiem w towarzyskich spo­
tkaniach mistrzów’ grupy pierwszej
i drugiej, Włókniarza i Ogniwo
Bronowice.

Przemawiający następnie tre­
ner pierwszej drużyny, Matias, zwró
cił uwagę na konieczność większej
staranności w treningach i dbałość
o higienę osobistą piłkarza oraz

podkreślił,’że jedynie wytrwała i sy
stematyczna praca daje dobre
niki.

W krótkiej dyskusji młodzi
karze Gwardii podziękowali
rownjctwu za opiekę, przyrzekając
dołożyć wszelkich starań, by uzy­
skiwać jak najlepsze wyniki.

Na zakończenie zebrania odbyło
się wręczenie upominków zawod­
nikom pierwszej drużyny juniorów.

Młodzi piłkarze Gwardii rozpo­
częli tegoroczny sezon jako kilku­
nastoosobowy zaledwie zespół. Już

jednak w parę miesięcy później
trenowało sześć drużyn, a obecnie
sekcja liczy około 150 czynnnych
zawodników. W roz.grywkach o mi-

strzostwo swej grupy młodzi „Gwar
dziści" przegrali zaledwie jedno
spotkanie, zwyciężając natomiast
w 9 meczach.

Mistrzowska drużyna juniorów
Gwardii grała w następującym
składzie: Swoboda, Butka, Ogiela,
Rajczyk, Grzywacz, Gaura, Ostrów
ski, Budek, Noworyta, Adamczyk,
Michel i Golis.

Ambicją juniorów Gwardii jest
zdobycie tytułu mistrza Polski w

przyszłym roku. W tym celu naj­
młodsi piłkarze Gwardii postanowi­
li dobrze wykorzystać przerwę zi­
mową na zaprawę gimnastyczną,
przeprowadzanie szkolenia ideolo­
gicznego, oraz poznawanie taktyki
gry w piłkę nożną. Mając na uwa­
dze dotychczasowe wyniki junio­
rów spodziewać się można, że ąęzy
nią oni wszystko, by zrealizować
swoje zamierzenia.

W nadchodzącą niedzielę tj.
21 bm. rozegrane zostaną w

Krakowie na stadionie Gwardii
międzynarodowe zawody piłkar
skie pomiędzy robotniczą repre
zentacją Finlandii (TUL) a Zrze
szeniem Sportowym Spójnia.

W skład reprezentacji TUL
wchodzą najlepsi piłkarze Fin­
landii z drużyn robotniczych, w

tym dwóch reprezentantów na­
rodowej jedenastki fińskiej:
Oskari Reino oraz Johannes
Kaarno. Drużyna ZS Spój­
nia oparta będzie na najlep­
szych piłkarzach drugoligowej
Spójni (Warszawa) oraz na za­

wodnikach Spójni z Tomaszowa
i Spójni krakowskiej, z Bęben­
kiem, Kofinem i Budziakow-
skim na czele.

Początek tego interesującego
spotkania o godz. 14,30.

Krakowscy
sędziowie
na meczu CWKS
Górnik Radlin

Komplet sędziowski na meczu I

Klasy Państwowej: CWKS —■Gór­
nik Radlin stanowić będą arbi-
tizy krakowscy: Kazimierz Seich-
ter jako sędzia główny oraz Zdzi­
sław Kolber i Bolesław Pacia jako
sędziowie na liniach.

Katowicką obsadę otrzymają na­
tomiast najbliższe spotkania o wej­
ście do I Ligi: Budowlani Gdańsk
— OWKS Kraków (Orliński, Gunia
i Kruk) i Gwardia Warszawa — Gór
nik Wałbrzych (Cober, Duda i Koło
dziej).

121 alpinistów
zdobyło
szczyt Kościelca

Dla uczczenia 8 rocznicy bitwy
pod Lenino, taternicy śląscy doko­
nali niezwykłego wyczynu. Wzoru­
jąc się na alpinistach radzieckich,
przypuścili masowy atak w liczbie
121 osób, w tym 81 wyczynowców i

40 turystów — na szczyt Kościelca
w polskich Tatrach. Wśród wyczy­
nowców znajdowało się również 10
kobiet.

Wszyscy alpiniści zdobyli szczyt
Kościelca, przy czym większość z

nich, to młodzież robotnicza i ucz­
niowie szkół średnich.

W środę 17 bm.
mec/:

WojskoPolskie
ATK

Mecz reprezentacji Wojska Pol -

.-kiego z drużyną czechosłowacką
odbędzie się w środę 17' bm. o

godzinie 15 na boisku „Gwardii".

ECHO KRAKOWSKU

• Teatr
8te.-4 .

Od naszego korespondenta z Bielska otrzymaliśmy:
Teatr Polski Bielsko-3 AŃSTWOWY

Cieszyn grą z powodzeniem Ł-akto-.
wą komedię T. Rittnera „Głupi Jakub"
w ‘reżyserii Władysława Stómy

Na zdjęciu jedna ze Scen zbiorowych
Gd lewej: E. Lityńska .(Hania), E. Stu­
dencka (Misia), Al Olechowski (prezes)
Zb. Kłosowićz / (Jerzy) i W. Stoma

(szambelan).
Dekoracje scenografa R. Feniuka.
Miesiąc pogłębienia Przyjaźni Polsko-

Radzieckiej rozpocznie Państwowy Te­
atr Polski Bk ko — Cieszyn wysta­
wieniem klasycznej komedii rosyjskiej
I Turgieniewa (1818-93) pt. „Łaskawy
Chleb". Będzie to prapremiera polska
w tłumaczeniu reżysera i aktora biel­
skiego teatru K. Brodzikowskiego, w re

żyserii dyr. Al. Gąssowskiego.
Na zakończenie miesiąca teatr wysta­

wi współczesną sztukę radziecką A. U-
spieńskiego: „Ńa spotkanie życia", (hb)

Czarujące widoiuisko

Trzy pomarańcze'1
Warszawski „Guliwer” na scenie „Groteski”

kuch włoskich i francuskich. Insce­
nizacja M. I. Sowickiej poszła poZAWITAŁ do Krakowa, do sa­

li „Groteski", Państwowy Te-

atr.fLalki j Aktora z Warszawy — linii miniatury teatralnej, wydoby-
„Guliwer" — pod kierownictwem | wając maksimum efektu z pomniej
artystycznym M. I. Sowickiej, a

plastycznym. T. Sowickiego. „Guli-
wer" pokazuje dzieciom i dorosłym
czarujące ividou>isko „Trzy poma­
rańcze", odgrywane przez pacynki
i jawdjki ze zdumiewającą, urze­
kającą techniką.

Autorem widowiska jest wybit­
ny poeta radziecki, pisarz literatu­
ry dziecięcej, Sergiusz Michałków,
W bajce jego o trzech pomarań­
czach, osnutej na motywach bajek
ludowych,

’

w bardzo .przyjemny i
nie. narzucający się sposób ukazano
zwycięstwo dobra nad złem, przy
czym bohaterem licznych przygód
i zwycięzcą zła jest chłopczyk z ga­
lerii „zwykłych dzieci", odznaczają­
cy się dzielnością, przytomnością
umysłu, wiernością koleżeńską i

trdfpym wyczuciem uczciwości.
Piękną bajkę radziecką przetłu­
maczył bez zarzutu, z poetyckim^
polotem i dowcipem Ludwik Świe-
żdwski, a. zaadaptował dla laleczek
Tadeusz Sowicki.

Warszawski teatr pokazał nam,

bywalcom krakowskiego teatru la­
lek, wiele odmiennych cech, inny
sposób inscenizacji, inny typ posta­
ci „aktorów" i inne wprowadzenie
elementu gry aktora—człowieka. La
teczki warszawskiego „Guliwera"
są malutkie — tak jak w teatrzy-

Piłkarze ATK w karykaturze
Juliana Żebrowskiego. Od le­
wej i Pazicky, Solc, Hohtbek,
Labodic, Benedikt i Procalił.

— Ślepa Walera! — wołał i wybuchał potwornym śmie­
chem.

Nieraz nawet podczas lekcji ukazywała się w otwartym
oknie długa łysa czaszka Beldaka, który półgłosem za­
skrzeczał w stronę Karola;

— Ślepa Walera!

Karol, jak dotąd kopał i bił, tak teraz tylko drętwiał,
nieruchomiał, nie mógł nawet słowa powiedzieć. Głupstwo,
kiedy o skórę chodziło. Ale teraz Bełdak śmiał się z ojca,
który przecież stracił to oko tylko dlatego, że był uczciwy.
Czterech chłopow na ojca szło, kiedy jechał z towarem

przez las. Nic nie brakowało. Wszystko przywiózł. Ale na

miejscu oka miał jakby wielki czarny kartofel, cały ocie­
kający krwią. Nigdy też nie zapomni Karol rozdzierają­
cego krzyku matki, gdy zobaczyła swego Walerego w tym
stanie.

No więc jakże miał teraz Karol znieść wołanie Belda­
ka? No więc jakże miał to wytrzymać? Przecież wszyscy
słyszeli jak przezywał Bełdak ojca „ślepa Walera" a Ka­
rol... nic, tylko stał jak wryty, tyle że" po ciemieniu roiła

się zamraczająca, straszna drętwota. Gdyby był pewny
swoich sił, gdyby był większy!

Karol nie mógł więcej odkładać swojej zemsty na lata.
Prześladowało go to, nękając dniami i nocami, schudł,
oczy zrobiły mu się jakieś złe, strach było wyciągnąć rę­
kę do niego.

Tak to żył Kaiol ostatnio i nawet dzisiejsze spanie ze

świniaczkami nie dało mu uspokojenia.
Przy tym całą noc czyi przez sen, że matka nie zgasiła

naftowej lampy. Kopciła ona i filowała, unosząc aż do
sufitu drobniutkie czarne okruszyny sadzy. Czasem, kie­
dy uchylił oczy, widział matkę siedzącą w nogach łóżka,
zawsze tak samo z fartuchem przylepionym do czoła. Ko­
łysała się w tył i w przód i jej długi wysoki cień kiwał

się także, przełamywał się na suficie, schylał się ciągle
w jej stronę, aby za chwilę odskoczyć nagle w tył.

Czy Karol spał? Może tylko drzemał? Może myślał?

Stanisława Sznaper-Zakrzewska

TRUCIZNA

szenta „normalnego" teatru. Akto­
rzy —■ludzie, całkowicie niewidocz­
ni, odznaczają się wirtuozowskim
opanowaniem techniki i świetnym
opracowaniem głosowym, przy
czym w zróżnicowaniu głosów wło­
żono zarówno staranie o pewną ca­
łość akustyczną, jak też sporo hu­
moru.. Marianowi Boguszowi nale­
py się wielkie uznanie za dekoracje
i laleczki, pomysłowe, piękne, do­
brze stonowane w groteskowoścł.
Świetną stronę plastyczną równo­
waży muzycznie ilustracja kompo­
zycji Tadeusza ^Żeligowskiego.
P OSZCZEGÓLNE sceny, jak w

? sypialni chorego, królewicza
czy scena zbiorowa zabawy dwor­
skiej i następnie turniej, wybijają

I się umiejętnością kompozycji sce­
nicznej i zgraniem wszystkich ele­
mentów teatralnych. Bardzo dobrze
pokazane jest narastanie przeszkód
i grozy przy zdobywaniu zaczarowa

nych owocóui. Wszystkie te elemen­
ty zawdzięcza widowisko pełnej in­
wencji . reżyserii M. I. Sowickiej.

Z ukrytych za obudowaniem scen

ki .aktorów wymienić należy za wir
tuozowskie opanowanie ruchu lale­
czek przede wszystkim Włodzimie­
rza. Fijewskiego za psa Asa i mini­
stra Pantalonę, Walerię Zachar-
ską za Klaryssę i Marię Fijewską
za królewicza. Głosowo wyróżnili
się: Henryk, Dziuba., Maria Fijew-
ska, Zofia Buł.at-Ząlewska, Janua-
riusz Wiszniewski.
T\J A premierze krakowskiej od-
I* niosły „Trzy pomarańcze"
wielki sukces — oklaski często prze
rywały tok widowiska i długo roz­
legały s’f po jego zakończen'u.
Warszawski „Guliwer" pozwala
na przeżycie niezapomnianego wie­
czoru wrażeń artystycznych wyso­
kiej klasy i naprawdę miłej roz­
rywki. ■ ?

WITOLD ZECHENTER

dechem wyrzucając łkanie, mówiła wolno, kołysząc go
w ramionach.

— Cicho synku. Niech dzieci śpią... Cicho, syneczku,
cicho. Tyś mężczyzna.

Karol urywa swą opowieść.
Doktor Wiktor westchnął.
Zaszeleścił biały fartuch, doktor zmienił pozycję, pod­

pierając teraz z kolei czoło prawą ręką, od strony Karo­
la. Teraz dopiero, kiedy twarz doktora zwracała się bez­
pośrednio w stronę okna, Karol mógł widzieć dokładnie

jego powieki. i czoło. Mimo* póżornife nieskazitelnej mło ­
dzieńczej gładkości dostrzegł na czole doktora minimalne

wspominał? Nagle przywidziało mu się, że Bełdak

gdzieś pod strzechą, stamtąd wySutra wydłużony
stronę okna, szepcze cicho, cicho, że nikt nie może

Może
siedzi
łeb w

słyszeć. Wisi tam w górze za oknem i nie przebudzi na­
wet matki uśpionej swoim własnym kołysaniem. I nawet- ślady zmarszczek. Podczas słuchania cieniutkie linie za-

Karol nie może zerwać się, krzyknąć: mamo, Bełdak! ostrzyły się.
Mrowie roi. się po ciemieniu, zjeża włosy, wytrzeszczony­
mi oczami wpatruje się chłopiec w granatów}’ kąt okna,
gdzie przylepiona do szyby śmieje się cicho twarz Beł-
daka.

— Ślepa Walera... ślepa Walera... ślepa Walera...

Potem Karol na chwilę jak gdyby zasnął. Śniły mu się
ciemne uliczki, cienie ludzi umykających chyłkiem, pod
ścianą, krwawe ślady na bruku, śmiech Beldaka.

Potem .wszystko zniknęło, Karolowi zdawało się, że już
nie śpi i tylko ciągle jeszcze, skądś z głębi izby, łkał mro­
żący, cichutki śmiech.

Otworzył oczy. Patrzy... przy łóżku matka — klęczy
i łka, jakby właśnie tym okropnym śmiechem Beldaka.
Na krześle stoi lampa. Obok świecą. Obie filują.

Karol wysunął się cichutko spod kurtki ojca. Karol nie
może spać. Przemożna jakaś siła każę mu iść w tę stro­
nę, gdzie przy łóżku klęczy złamana matka.

Podszedł cicho na palcach, spojrzał, oczy mu się roz­
warły, otworzył usta do ogromnego krzyku. Wtedy mat­
ka, ocknęła nagle, złapała go za twarz, głowę chłopczy­
ka wcisnęła między piersi: ćśś... ćśśś...

Gdy zanosił się spazmem bez głosu, samym tylko od-

Od pewnej chwili na korytarzu rozlegały się szepty
i śmiech i nagle doktor Wiktor chwycił poręcz krzesła,
spojrzał w stronę drzwi. W jednej chwili twarz jego przy­
brała znowu wyraz bezwzględny i surowy.

Klucz zachrobotał w zamku, drzwi uchyliły się.
— Co jest? co tam? o co chodzi? — wykrzyknął doktor

podniesionym głosem.
— Myślałam, że gabinet jest wolny. Chciałam sprzątać,

panie doktorze — powiedziała kobieta w białym fartuchu.
— Nie! — odkrzyknął doktór. Jestem jeszcze zajęty.
— A pan doktor wie, która, to godzina?
— Wiem — odparł. — Proszę zamknąć!
Kobieta zatrzasnęła drzwi. '

Doktor popatrzył na zegarek. Było wpół-do szóstej
przez otwarte okno niósł się już lekki chłód przedwie­

czorny, przesycony silniejszym teraz zapachem róż. Rze­
czywiście badanie Karola przeciągnęło się dosyć długo.
Wprawdzie doktor miał dzisiaj dyżur i wziął go do ba­
dania już po godzinach urzędowania, niemniej jednak
na pawilonie zakończyła się pora kolacji. Doktor zawahał

się przez chwilę, ale zaraz powiedział:
—Słuchali No, słucham. Niech pan mówi dalej.

i
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Sport
w Tarnowce

W rozgrywkach piłkarskich o
• „Nagrodę Pokoju" prowadzą w po­
szczególnych grupach następujące
zespoły: w grunie I — Unia Mości-
ee, w grup:e II — Kolejarz Tar­
nów, w grupie III — Ogniwo Tar­
nów. z *

Finałowy mecz piłkarski o tytu.1
mistrza powiatu, rozegrany między.
Ogniwem Tarnów a Unią Mościce
zakończył się zwycięstwem Ogniwa
2:0 (1:0), *

Spotkanie tenisa stołowego Kole-'
jarz Tarnów — Budowlani Tarnów

przyniosło zwycięstwo ping-pongi-
stom Kolejarza 5:2. Punkty dla zwy­
cięzców zdobyli: Antonow 3 i Sta­
wiński 2, dla Budowlanych — Sam­
borski 2.

zdobywamy

SPO


